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Uroczysty pogrzeb prezydenta Francji.

PARYŻ. Ud godz. 7.30 zaczęli n ad ­
jeżdżać do P a łacu  Elizejskiego, w c e ­
lu złożenia kondolencji w dow ie po 
prezydencie  D oum erze, nowy prezy­
den t republik i L ebrun , Tardieu, człon­
kow ie rządu oraz przedstaw icie le  g łów ­
nych państw . Tworzy się orszak, k tó ­
ry w yrusza nas tępn ie  powoli w k ie ­
ru n k u  Notre Dnme, poprzedzany przez 
wozy, u g ina jące  się od wieńców i 
kw iatów . T ru m n a  pokry ta  je s t  k irem , 
k tórego  sznury  trzym ają  dwaj osobiś 
ci przyjaciele Doum era, Marszałek 
F ran ch e t  d 'E speray  i l i te ra t  Dorgeles. 
Za k raw anem  ja d ą  powozem człon­
kowie rodziny zmarłego prezydenta,  
dalej postępują  prezyden t Lebrun, król 
belgijski, książę Walji, książę Aosta, 
ks. P aw e ł  jugosłow iański,  cesarz An 
nam u, przedstaw iciele  Niemiec, Ru- 
m unji,  Polski, Szwecji, Norw egii,  E- 
g ip tu ,  Danji, Chin, Czechosłowacji, 
Holandji, wielki książę D ym itr ,  rep re ­
zentu jący  b. cesarsk i dom rosyjski, 
syn Mac Donalda, członkowie korpusu  
dyplom atycznego, b. kom batanc i am e­
rykańscy , przedstaw icie le  pa r lam en tu ,  
cz łonkow ie rządu  z T ard ieu  na  czele. 
O gods. 9.30 k o n d u k t  doszedł dó p la ­
cu nrzed k a ted rą  Notre Dame.

Ulice, którerai przeciągał kon d u k t ,  
były przepełnione t łu m am i pub licznoś­
ci. Na ulicy Rivoli zapalone były l a m ­
py, pokry te  k irem . W ielk ie  m agazy- 
ny, gm achy  publiczne, szkoły —  zam-

Zahójca p rezy d en ta  D oum era  —  
k o m isa rz e m  b o lszew ick im .

PARYŻ. "M atin” ogłasza sensacy j­
ne  wyniki śledztw a, przeprow adzone­
go z in ic ja tyw y redakcji w H aw rze w 
zw iązku z w yjaśnieniem  tożsamości 
zam achow ca Gorgułowa. Do redakcji 
zgłosił się pe.wien em ig ran t  rosyjski, 
zam ieszkały  w Hawrze, k tóry  ośw iad ­
czył, że praw dziw e nazw isko  m order­
cy p rezyden ta  D oum era brzmi A leksy  
Zołtarew. Przyw łaszczył on sobie do ­
k u m en ty  praw dziw ego Gorgułowa, 
rozstrzelanego przez bolszewików w 
r. 1918 na  Kubaniu . E m ig ran t  ro sy j­
ski, k tó ry  złożył te zeznania i k tó re ­
go nazw iska narazie  „M atin” nie u- 
jaw n ia ,  pochodzi z tej sam ej wioski, 
co i m orderca  p rezyden ta  D oum era.
Z podobizny, zamieszczonej w prasie 
paryskie j,  rozpoznał on sw ego byłego 
kolegę szkolnego. Gorgułow-Zołtarew , 
jak  tw ierdzi nowy św iadek, był ko ­
m isarzem  bolszew ickim  na K ubaniu.

Trzy  sa m o b ó js tw a  za czyn 
G orgułow a.

PARYŻ. W ielkie w rażenie  w P a ­
ryżu w ywołało zbiorowe sam obójstw o 
trzech em igrantów  rosyjskich, byłych 
oficerów carskiej armji. Porucznicy: 
Dm itrjew , Sałonow i Miedowikow 
w ystrzałam i z jed n eg o  rew olw eru  ode­
brali sobie kolejno życie w m ały m  
ho te liku ,  gdzie m ieszkali  przy ul. Cu- 
jas .

Zostawili oni w spólny list  n a s tęp u ­
jącej treści: „Nie m ożem y przenieść 
tej hańby, jaką  okryw a rosyjską em i­
grację  przez ohydną  zbrodnię G orgu­
łowa. U m ieram y za F rancję".

Ten te s tam en t  podpisali wszyscy 
trzej samobójcy.

knię te .  F iag i  wszędzie opuszczone do 
połowy m asztu .  (PAT).

PARYŻ. U roczysta  m sza żałobna 
w ka tedrze  N otre D am e odprawiona 
przez k a rdyna ła  Y erd ier za spokój d u ­
szy ś. p. P aw ła  Doum era, zakończyła 
się o godz. 10.45, poczem kon d u k t 
żałobny w yruszy ł z ka ted ry  do P an­
teonu, wśród dźw ięku w szystk ich  
dzwonów. O godz. 11 karaw an  za trzy­

m a ł  się przed Pan teonem , t ru m n ę  u- 
s taw iono  n a  ka ta fa lku ,  p rzybranym  
kw ia tam i i roślinnością. Z obu stron 
k a ta fa lk u  płoną olbrzymie pochodnie. 
Po przem ów ieniu  m in . Tardieu , przed 
t ru m n ą  przedefilowały oddziały woj­
skowe, zw iązki b. k o m b a tan tó w  i s to ­
w arzyszenia  wojskowe, poczem k a ra ­
wan w yruszył w s tronę cm enta rza  
V augirard , gdzie o godz. 14-ej odbyła 
się cerem onja złożenia zwłok do g ro ­
bu rodzinnego. (PAT).

PREZYDENT REPUBLIKI FRANCUSKIEJ

PAWEŁ DOUMER
p o le g ł dnia G maja b. r. z ręki mordercy.

Odczuwając calem sercem ból Narodu Francuskiego, łączy­
my się w głębokim smutku z Rodakami Poległego i wierzymy, że 
Cień Wielkiego Patrjo ty  prowadzić będzie bra tn ią  Francję do nie­
wzruszonej chwały i potęgi

Zw iązek iF « slid ó w  W ojennych R. P.
„  Legionistów  Polskich 
„  Peow iaków  
„  Pow stańców  Śląskich 
„  Oficerów Rezerw y 
h Podoficerów  Rezerw y
i, R ezerw istów  i b . W ojskowych

Stow arzyszenie Rodzina b . W ojskow ych 
Pow . Zarząd  Federacji Polskich Związków 

O brońców  Ojczyzny w Częstochowie.

Wojna Japonii z Rosła musi wybuchnąć.
Przewidywania dziennika angielskiego.

wiozący am unicję .  Podobno w ciągu 
najbliższego czasu m a odp łynąć  z por 
tów ang ie lsk ich  do Japon ji  50 okrę­
tów  z ład u n k iem  m ate r ja łów  w y b u ­
chow ych. Ze źródeł m iaroda jnych  do­
noszą, iż rząd japońsk i poczynił ró w ­
nież poważne zam ów ienia w  innych 
krajach, ta k  nap rzyk ład  w S teyerw er- 
ke  i w zakładach  Skody, k tó re  m ają  
dostarczyć 760 skrzyń  am unicji ,  w 
tern 18 000 bomb i 2.300 g ranatów  
ręcznych. Z tych  sam ych  źródeł dono 
szą, że pew ien okręt norw eski odpły­
ną ł Drzed paru  dniam i z H am burga  
do Japon ji  z ładunk iem  am unicji .

LONDYN. „In ternational News S e r­
vice" donosi, że w ko łach  ang ie lsk ich  
liczą się z m ożliw ością  pow ażnego 
za ta rg u  n a  D alek im  W schodzie po­
m iędzy  Jap o n ją  a Rosją. Podczas gdy  
Sow ie ty  koncen tru ją  sw e w ojska na 
g ran icy  m andżursk ie j  — Jap o n ja  ze 
swej s trony  czyni gorączkow e przy­
go tow ania  na  w y p a d ek  konfliktu.
P ew n a  w ielka  f irm a  broni w B irm in ­
g h am  m a obecnie pracować wyłącznie 
dla Japon ji ,  w ykonując  400.000 k a ra ­
binów ręcznych. W  G lasgow  jed n a  
ze stoczni buduje torpedow ce, zam ó­
wione przez Japonję . N iedaw no m iał 
odp łynąć  z Glasgow okrę t  do Japon ji ,

Wstrząsająca katastrofa 
w czasie lądowania sterowca „Akron".

Śmierć na oczach 20,000 tfumu 2 bohaterskich młodzieńców.
Cudowne ocalenie  po trzygodzinnem wiszeniu na linie.

skoczył w górę na  jak ie  70 m etrów  
wraz \  t rzeba  m łodzieńcam i kurczowo 
trzym ającem i końce lin.

P rzez 3 godziny sterow iec napróż- 
no s ta ra ł  się przybliżyć do ziemi. Rzu­
cany w ichurą , na  w ysokości od 50 do 
300 m etrów , s terow iec w alczył o sw ą  
ca łość  i życie całej załogi.

N a oczach 20,000 t łu m u  ludzi przy­
by łych  na  lo tn isko , by  się przypatrzeć  
lądow aniu  olbrzym a powietrznego, dwaj 
z pośród uw ieszonych  na l inach  m ło ­
dzieńców, po w yczerpan iu  sił. puścili 
liny i spadli na  ziemię z wysokości 
blisko 100 m etrów , zabija jąc się na 
miejscu. Ciała ich, rozbite  praw ie  na

SAN FRANCISCO. W  czasie lą­
dow ania  w m iejscow ości C am p K ear­
ney najw iększego  s te row ca św ia ta ,  
s łynnego  „A k ro n u ”, zdarzyła się m ro ­
żąca krew  w żyłach katastrofa . Gdy 
s terow iec  am ery k ań sk i  znajdow ał się 
ju ż  n isko  nad  ziem ią i k ilkudziesięciu  
żołnierzy i kadetów , pochw yciło  zw i­
sające liny, by sterow iec p rzyciągnąć 
bliżej k u  m asztowi ko tw icznem u , n a ­
g le  zerw ał się s ilny w iatr.  Nie m ogąc  
u t rz y m a ć  s terow ca, obs ługa  puściła  
liny, oprócz 3 m łodzieńców , którzy 
w poczuciu obow iązku s ta ra li  się t rzy­
m ać l iny jaknajd łuże j.

S terow iec  po rw any  w ia trem , wy-

m iazgę. silą  uderzen ia  zostały  aż w bite 
w 'e m ię  lotniska.

Trzeci z uw ieszonych  pod sterow - 
cem, zdołał obwiązać się l iną  i dzięki 
tem u  ocalał. J e d n a k  długo m usia ł  cze­
kać , zan im  po uspokojen iu  się burzy, 
zdołano w ciągnąć  go do gondoli s te ­
rowca.

W  m iędzyczasie  s traż  pożarna roz­
ciągnęła  nad  lo tn isk iem  sieci, by 
w nie złapać m łodzieńca zawieszonego 
m iędzy  n iebem  a ziem ią w razie g d y ­
by spadł,  jak  jego  towarzysze.

J a k  w iadom o sterow iec „A k ro n ” 
należący do S tanów  Zjednoczonych 
A. P., je s t  n a jw ięk szy m  sterow cem  
św iata .  N iedawno doznał on znacznych 
uszkodzeń  w czasie lądow ania , a obec­
nie znów okazuje się, że lądow anie  
ste row ca je s t  nader  n iebezpieczne i 
trudne .

P rezy d en t  Rzplitej —  król Rumunji.
WARSZAW A. Z powodu św ięta  

narodow ego R um unji  P. P rezyden t 
R. P. Ignacy  Mościcki przesłał na  ręce 
króla Karola II depeszę treści n a s tę ­
pującej:

„Proszę W aszą  Królew ską Mość, 
bo zechciała przyjąć gorące  życzenia 
m oje i narodu  polskiego, osobistego 
szczęścia  W aszej Królewskiej Mości 
oraz pom yślności dla R um unji ,  naszej 
sojuszniczki i przyjaciółki.

(— ) Ignacy  Mościcki".
W  odpowiedzi król Karol przesłał 

na ręce P. P rezyden ta  Mościckiego 
nas tępu jącą  depeszę:

„Bardzo wzruszony życzeniam i W a ­
szej Eksce lencji  oraz Polski dla m nie 
i m ego  k ra ju , ja k  i w yrazam i uczuć 
przyjacielskich, proszę W aszą E k sce ­
lencję o orzyjęcie mojego najszczer­
szego podziękowania.

(— ) Karol” .

Żywcem sp ło n ę l i  w sa m o lo c ie .
Straszna  śmierć 2 lotników.
ŁÓDZ. Wczoraj przedpołudniem , 

na lo tn isku  w L ub linku  pod Łodzią 
w ydarzyła  się w strząsająca  ka tastro fa  
lotnicza, k tó ra  pociągnęła  za sobą 
dwie ofiary.

Przed k i lk u  dniam i przybyli do 
Łodzi w charak terze  ins truk to rów  k lu ­
bu lotniczego sierżant Karliński i p lu ­
tonow y Pasieczyńsk i z czwartego pu ł­
k u  lotniczego w Toruniu . Obaj pilo­
ci w ystar tow ali  rano do lotu próbne­
go na  aparacie typu  Henriot. Gdy znaj 
dowali się na w ysokości 30 m t. n a s tą ­
pił w sk u tek  defek tu  m otoru  w ybuch , 
apa ra t  s tan ą ł  w jednej chwili w p ło ­
m ien iach  i runą ł  na ziemię, gdzie w 
ciągu  k ilku  m in u t  spłonął doszczętnie.
Z pod zgliszcz ap a ra tu  w ydobyto  już 
tylko zw ęglone zwłoki obu pilotów.

n adużyc ia  
w banku „K redy t u rz ę d n ic z y " .

Działalność banku zawieszona.
W ARSZAW A. Przed  paru  m ies ią­

cam i pow stał w W arszaw ie  bank  p.n. 
„K redyt u rzędn iczy”, m ający  na celu, 
w edle  tego, co zapow iadali o rganiza­
torzy i założyciele, okazanie u rzędni­
k o m  pomocy kredytow ej w postaci 
pożyczek na  tan i,  w s to su n k u  11 proc. 
rocznie.

Zakres pracy tej now ej p laców ki 
był bardzo szeroki, ponieważ jed n ak  
tranzakcje  pożyczkowe były ściśle
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związane z przymusowemi asekura­
cjami w tow. ubezp. „Przyszłość” i 
stąd manipulacje procentowe, nasuwa­
jące poważne objekcje — inspektorat 
Ministerstwa Skarbu — po zaznajo­
mieniu się z działalnością „Kredytu 
urzędniczego” — zawiesił funkcjono­
wanie banku.

Równocześnie wdrożone ma być 
śledztwo, celem ustalenia ewentual­
nych nadużyć i pociągnięcia winnych 
uprawiania lichwy na szkodę urzęd­
ników do odpowiedzialności karnej.

„Kredyt urzędniczy” nie opierał się 
na własnym kapitale i z tego powodu 
musiał operować wekslami klijentow- 
skimi.

Fakt, iż wspomniany koncesjono­
wany bank nie miał żadnego kapitału 
zakładowego i mimo to ujawniał dzia­
łalność, zwraca szczególną uwagę.

Powszechny strajk zecerski  
w Gdańsku

W odpowiedzi na represje senatu 
gdańskiego.

GDAŃSK. Wonec zawieszenia na 
przeciąg trzech miesięcy dziennika 
socjalistycznego „Danziger Volksstim- 
me” , zecerzy gdańscy ogłosili strajk 
jako protest przeciw represjom, stoso­
wanym wobec tej części społeczeń­
stwa gdańskiego, która nie solidary­
zuje się z hitlerowcami.

Wśród strajkujących są także ze­
cerzy z drukarni hitlerowskiej gazety 
„Der Vorposten” . W drukarni organu 
centrowców tylko część strajkuje.

O ile rokowania między przywód­
cami strajku a przedstawicielami se­
natu, które mają być wszczęte, nie 
doprowadzą do rezultatów, proklamo­
wany będzie strajk powszechny w 
Gdańsku.

Bójka w parlamencie Rzeszy.
Aresztowanie hitlerowców

BERLIN, Podczas głosowania do­
szło ‘.tu w kuluarach Reichstagu do 
incydentu. W  restauracji parlamentar­
nej znajdował się też były komandor 
marynarki niemieckiej Klotz, który z 
partji narodowo-socjalistycznej prze­
szedł do republikańskiego Reichban- 
neru. K ilku  szturmowców hitlerowców, 
w tem. jak słychać,jeden z posłów

K IN C)^ TEATR „Nowości**
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h . 

N a jp ię k n ie js z y  p rz e b ó j sezonu ! C oś ' 
czego  lu d z k ie  oczy  n ie  w id z ia ły !  N a j"  

p o tę ż n ie js z y  d ra m a t e g z o ty c z n y  p.t.

M A R A D U
W  ro la c h  g łó w n y c h : C harles  B ick- 

fo r t , R ose H o b e r t  i in n i.

Nad p ro g ra m : T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  
Foxa i d w u a k to w a  k o m e d ja .

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON** n-g»
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

U lu b ie n ic a  w s z y s tk ic h  I m h a I  u k aże s ię  w  sw e j os ta t-
-------------------------------- m iła  J G 9 b I " s >  \ J C 9 J f t T S W s  n ie j k re a c ji,  ze  s w y m
n o w y m  p a r tn e re m  W A R N ER EM  BAXTER w  w ie lk im  te g o ro c z n y m  f i lm ie  Foxa

J e g o  m a l e ń k a
W z ru s z a ją c y  d ra m a t w ie lk ie j  m iło ś c i w y c h o w a n ic y  do sw ego  o p ie ku n a .

NAD PROGRAM: Na ziem iach k ró lo w e j Saby
________________________ M a lo w n ic z e  z d ję c ia  w  o lo ra c h .
C e ny  m ie jsc : W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  na 1 -szy  seans do ro z p o c z ę c ia  
p rz e d s ta w ie n ia  ty lk o  70 g r . Na na s tę p n e  seanse w s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro ­
w e  ty lk o  1 ł l .  — ------------------------— O s ta tn i seans o g o d z . 9 i  p ó ł w ie c z o re m .

narodowo - socjalistycznych zobaczyw­
szy Klotza rzuciło się nań, bijąc go 
do krw i. Mimo interwencji woźnych i 
policji awanturnicy ścigali uciekają­
cego przez kuluary Klotza i dopadłszy 
go przed drzwiami kancelarji prezesa 
Reichstagu Loebego, obalili na ziemię 
bijąc go do utraty przytomności. Pre­
zydent Reichstagu, dowiedziawszy się 
o zajściu niezwłocznie zawiesił posie­
dzenie i zarządził posiedzenie kon­
wentu senjorów. Za wywołanie tej 
awantury zostali aresztowani posłowie 
hitlerowscy Heines i Koch,

Ułosko-sowieGko-niem iecki sojusz
w podkomisji lotniczej w Genewie

GENEWA. Podkomitet komisji lo t­
niczej konferencji rozbrojeniowej u- 
kończył swe pracs.

W toku obrad podkomitetu prze­
jawiło sie współdziałanie taktyczne 
delegacji Z.S.R R., Niemiec i Włoch.

Tendencją grupy sowiecko-włosko- 
niemieckiej było opracowanie takiego 
raportu, któryby przypisał lotnictwu 
wyłącznie charakter ofensywny, a nie 
obronny.

Grupa ta dążyła do tak wyraźnego 
potępienia lotnictwa wojskowego, ja ­
ko rodzaju broni obronnej, że w kon­
sekwencji musiałoby to pociągnąć za 
sobą całkowite skasowanie lotnictwa 
wojskowego.

Tendencja tej swoistej grupy nie- 
miecko-sowiecko-włoskiej zostały spa­
raliżowane. Delegacji polskiej udało 
się przeprowadzić tezę zasadniczą, po­
legającą na zwróceniu uwagi konfe­
rencji rozbrojeniowej na niebezpieczeń­
stwo lotnictwa cywilnego i na łatwość 
użycia go w razie potrzeby dla celów 
wojskowych.

Delegacja polska przeprowadziła 
ponadto tezę, że jedynem kryterjum 
zdolności ofensywnych aparatu lo tn i­
czego wojskowego jest jego ciężar 
własny.

W sprawie tej delegaci nasi znale­
źli się we wspólnym froncie z dele­
gacjami Japonji, Francji i Wielkiej 
Brytanji.

Z różnych stron
w k ilku  w ierszach.

— Minister Zarzycki przyjął amba 
sadora tureckiego w Warszawie, Dża- 
wet-Bev‘3.

— Głośna szajka „Tasiemki” w li 
czbie 14 głównych prowodyrów, k tó ­
ra przez dłuższy czas trzymała w te- 
rorze plac Kercelego i przyległe dziel­
nice żydowskie — stanie w połowie 
czerwca przed sądem okręgowym w 
Warszawie.

— Rada do spraw kolonij letnich 
w Warszawie postanowiła wysłać na 
kolonje w tym roku 166.030 dzieci. 
Koszt tych Kolonij obliczony jest na 
9.515.345 zł.

— W Warszawie spłonęły doszczę­
tnie fabryka mydła „Omega” i prze­
tworów, smarów, olejów, terpentyny 
„Targówek” , mieszczące się w jed­
nym budynKu. Straty olbrzymie. Po­
żar wybuchł wskutek zapalenia się 
kalafonii.

— W Ostrołęce aresztowano agen­
tkę handlarzy żywym towarem, która 
w powiecie ostrołęckim werbowała od 
dłuższego czasu młode dziewczęta rze­
komo do pracy. Znaleziono przy niej 
3 dowody osobiste.

— W Łodzi wykryto wielką aferę 
wekslową. Jakaś szajka aferzystów 
puściła w obieg fałszywe weksle na 
sumę 200.000 zł. z wystawienia nie­
istniejących osób.

— Związek rezerwistów i b. woj­
skowych w Gdyni wydał odezwę, na­
wołującą do tworzenia silnych ideowo 
zrzeszeń, które przeciwstawiłyby się 
energicznie zakusom rewizjonistycz­
nym Niemiec.

— Delegacja Zw. Narodowego W ło­
skich Ochotników Wojennych wręczy­
ła prezydentowi m. Warszawy w da­
rze bronzową statuetkę, wyobrażającą 
godło Rzymu.

— W wielu miejscowościach Włoch 
szalał gwałtowny orkan, połączony z 
gradem i śniegiem. Wiele dachów zo 
stało zerwanych z domów, wiele drzew 
zniszczonych. W polach i sadach w 
okolicy Lucca poczynił orkan wielkie 
spustoszenia.

KRONIKA
KALENDARZYK

S o b o ta  14 m a ja . B on ifa ce g o  M.
W schód słońca: o g. 3.44 Zachód 19.21,

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p ią tk u  na sob o tę : I  A le ja . 

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę : N o w y  

R y n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

List P ap ieża  d o  ep iskop atu  
polskiego. Podczas obradującego  
w warszawie zjazau katolickiego wy­
słany został do Ojca św. adres hoł­
downiczy, na który Obecnie Jego Świą­
tobliwość nadesłał lis t episkopatowi 
polskiemu, zalecając gorąco pracę nad 
akcją katolicką w Polsce.

Jubileusz banku . W związku 
z 25-leciem istnienia w Częstochowie 
Banku Spółdzielczego, w niedzielę, 
15 b, m., o godz. 10.30 odbędzie się 
w sali Straży Ogniowej uroczysta aka­
demia.

Targ i K atow ickie, w  sobotę, 
o godz. 16-te) nastąp i w Katowicach 
uroczyste utwarcie Targów Katowic­
kich, zorganizowanych staraniem Ślą­
skiego Tow. Wystaw i Propagandy 
Gospodarczej. Z Częstochowy wybiera 
się do Katowic sporo kupców i prze­
mysłowców, bądź w charakterze wy­
stawców, bądź też celem ewentual­
nych zakupów.

Ćwiczenia szeregowych re ­
zerw y. Na ćwiczenia wojskowe w 
b. r j powołani zostali szeregowi rocz­
ników: 1908, 1906, 1904, 1901. Bliższe 
szczegóły zawierają rozlepione na 
mieście obwieszczenia.

W ycofanie starych książe­
czek P. K. O. Pocztowa Kasa Osz­
czędności wycofuje z obiegu książecz­
k i wkładkowe starego nakładu (druk 
P. K. 0. Nr. 1 — 5), zaopatrzone nu­
merami od 200.000 do 499 999, wy­
mieniając je na nowe książeczki Se- 
r ji C.

Poczynając od dnia 1-go lipca b.r. 
zarówno przyjmowanie wkładek na 
książeczki starego nakładu, jak i do­
konywanie z nich wypłat jest wzbro­
nione.

W związku z powyższem posiada­
cze starych książeczek w inni zawcza­
su kierować je w celu wymiany na
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D z iś  i dn i n a s tępn ych .

M o n u m e n ta ln y  f i lm  p o ls k i w s p a n ia ła  
w iz ja  w o js k  p o w s ta ń c z y c h

H U R A G A N
(Rok 1863

W  ro la c h  g łó w n y c h : R e n a ta  R e n e e ,
Z b y s zk o  S aw an , A l. Z e lw e ro w ic z

i in n r
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Któż to jest ten człowiek?
— Juljan Vendame.
— Twój lokaj?
— Tak jest.
— I ośmielisz się zaufać mu? 

Wziąć go za wspólnika?
— Wybrałbym go z tysiąca. Je­

stem jego pewny.
— Wierzysz w jego poświęcenie?
F ilip  pogardliwie wzruszył ramio­

nami.
— Jego poświęcenie! — powtórzył 

śmiejąc się — och! bynajmniej! Juljan 
poświęca się tylko dla własnego inte­
resu. Otóż w jego interesie leży po­
magać mi. Zresztą wskutek pewnych 
szczególnych okoliczności znajduje się 
on w absolutnej odemnie zależności. 
A  zatem nic nie ryzykuję, a mam 
prawo na niego rachować. Pozostań 
tu, moja matko. Wychodzę na go­
dzinę.

— Dokąd idziesz?
— Idę do siebie.
— Widzieć się z tym  lokajem, za­

pewne?
— Właśnie.
— Ostrzegam cię raz jeszcze, strzeż 

się...
F ilip  nic nie odpowiedział i wy­

szedł. Na dziedzińcu spotkał odźwier­
nego.

— Berthaud — r.e k ł mu — jak 
Honorjusz powróci, uprzedź go, że in ­
teres powołuje mnie do sądu. Za go­
dzinę powrócę.

— Polecenie pana barona zostanie 
spełnione—rzekł Berthaud.

Młody człowiek poszedł ulicą Ga- 
ranciere, minął ogród Luksemburski i 
w niecałe dziesięć m inut znalazł się 
na ulicy d'Assas, w domu, który za­
mieszkiwał. Juljan Vendame porząd­
kował w mieszkaniu.

— Pan baron już powraca! — za­
wołał— sądziłem, że pan baron będzie 
w mieście jadł śniadanie. Czy przy­
nieść kotlety?

— Nie potrzeba — odrzekł F ilip — 
mam z tobą do pomówienia. Chodź ze 
mną do gabinetu.

Kamerdyner udał się ze sym pa­
nem, nie bez pewnej niespokojności. 
Badał swoje sumienie. Czy nie zbroił 
czego, za co mógł mieć głowę porząd­
nie zmytą?

F ilip  usiadł przed biurkiem.
— Zamknij d rzw i— rozkazał!
Vendame drzwi zamknął.
— Teraz posłuchaj mnie uważnie.
— Panie baronie, słucham z całą 

uwagą.
— Mogę liczyć na ciebie stanow­

czo, nieprawdaż?
— Mam nadzieję, żepan baron nie 

wątpi o tem! — odrzekł kamerdyner 
tonem przejętym, nadając swej twarzy

wyraz hipokryckiego rozczulenia. —» 
Mam pamięć serca, wiem dobrze, com 
winien panu baronowi i nigdy nie za­
pomnę. Dałem się uwieść, dostałem 
się przed sąd policji poprawczej. Pan 
baron raczył się mną zainteresować i 
i siłą swego talentu zmusił sąd do u- 
wolnienia mnie.

— Wyrywając z twoich akt, 
które m i sąd powierzył, dowód sta­
nowczy...

— Niema wątpliwości, że pan ba­
ron odegrał dla mnie rolę opatrzno­
ści!....

— Dowód ten pociągał za sobą 
twoie potępienie — mówił dalej Filip. 
— Zachowałem go. Znajduje się w 
w pewnem miejscu i znalazłby się w 
potrzebie.

— Wiem o tem. ale pan baron 
nie potrzebował wcale tego środka, 
aby mnie do siebie przywiązać... Dla 
duszy człowieka dobrze urządzonego 
jak ja, wdzięczność silniejszym jest 
bez porównania węzłem, aniżeli o- 
bawa.

— Mówisz o twej wdzięczności.
— Z całą szczerością panie baro­

nie, przysięgam.
— A więc zdarza się sposobność 

dać mi jej dowody.
— Jestem gotów! Po słowach, czy 

ny! Takim jest mój charakter...
X V II.

— Więc uczynisz, cokolwiek ci za 
proponuję?—zapytał Filip.

— Bez wahania, panie baronie — 
odrzekł Vendame.

— I będziesz miał słuszność we 
własnym nawet twoim interesie... Pra­
cując dla mnie, będziesz pracował dla 
siebie. Zrobię cię bogatym.

— Przyklaskuję z całej duszy tym 
szlachetnym chęciom pana barona!— 
zawołał kamerdyner z komiczną into­
nacją. — Zawsze ubóstwiałem fortunę, 
zdaleKa, platonicznie, bardzoby mi 
było przyjemnie znaleźć się z nią w 
bliskich i poufałych stosunkach.

— W razie powodzenia wyliczę ci 
stopięćdziesiąt tysięcy franków.

— Stopięćdziesiąt tysięcy franków 
— powtórzył Vendame niebardzo ol­
śniony. — Wcale to ładna sumka bez 
wątpienia. A kiedy kasa będzie o- 
twarta?

— W dniu, w którym wejdę w 
posiadanie sukcesji po moim wuju.

— Więc hrabia de Vadans czuje 
się gorzej?

— Umarł.
— Szlachetny gentleman, dobrze 

uczynił raz zdecydowawszy się—rzekł 
zimno Juljusz. — Wiele zostawił?

— Około sześciu miljonów.
— Niema testamentu?
— Niema.
— A zatem połowa spadku przy­

pada z prawa panu baronowi. To wcale 
ładny grosz.

— To za mało — odrzekł F ilip. — 
Ja chcę wszystkiego.

(D. c. n.)
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nowe do W ydzia łu  W kładów Oszczę­
dnościow ych P. K. O. w W arszawie, 
przy dokładnie w ypełnionym  druku 
P .  K. O. Nr. 31.

Mowa pragmatyka służbowa 
dla pracowników ubezp. spot. 
Z dniem  1 lipca b. r. wprowadzona 
zostanie nowa pragmatyka dla pra­
cow ników  kas chorych, funduszu bez­
robocia i instytucyj ubezpieczenia d łu­
goterm inow ego.

P ra g m a ty k a  ta  przew iduje gaże 
zm niejszone o 10 proc. w s tosuku  do 
dzisiejszych poborów.

W związku z tem  organizacje pra­
cow ników  ubezpieczeń społecznych 
rozpoczęły już w tej sp raw ie  energ icz­
n ą  akcję protestacy jną , a to tem  a k tu ­
alniejszą, że w os ta tn ich  tygodniach 
daje  się zauw ażyć znaczna zw yżka 
ceD ar tyku łów  pierwszej potrzeby.

Rozbudowa fabryki „stra- 
dom“. J a k  się dow iadujem y, fab ry ­
k a  „S tradom ” buduje w łasną w ykoń- 
czalnię i sznurkow nię , dzięki czem u 
będzie  uw oln iona od konieczności w y­
sy łan ia  sw ych  wyrobów do Łodzi. No- 
■we oddziały fabryki za tru d n ią  około 
200 robotników. Budow ę prowadzi 
f i rm a  „S zy m k o w iak ” . J u ż  w połowie 
la ta  zostanie w ykończony budynek  
żelbetowy, zabezpieczony od pożaru.

Z akademii Legionu Hło* 
dych. Legjon Młodych, s tosow nie 
do zapowiedzi, urządził wczoraj w ie­
czorem w sali Rady Miejskiej u roczy ­
s tą  akadem ję z okazji 6-tej rocznicy 
w ydarzeń  majowych.

Wśród obecnych zauw ażyliśm y 
przedstawicieli w ładz z p. s tarostą  inż. 
Kiihnem, wojskowości z ppłk. Czapliń­
sk im , szkół średnich z p. p. dyr.: Pło- 
dow skim , Zbierskim  i dr. Jas iew iczem , 
.na czele oraz wielu, wielu innych. 
A kadem ję  zagaił p. Grygosiński, kom. 
częstoch. obwodu Legjonu Młodych, 
p ięk n em  przem ówieniem , podkreślając 
ważność dziejowej chwili, gdy to 
„przez ciało Rzplitej zaczęły biec ja- 
Kieś nowe drgnienia ,  w ów czas naród 
otrząsnął się z le ta rgu  i za trzy m an y  
został n iem al nad  brzegiem przepaści, 
przez Tego, co był jego  uosobieniem 
su m ien ia" .

Dalej zabrał głos p. prof. D ąbrow ­
ski, cha rak teryzu jąc  w arunk i,  k tóre 
zm usiły  do w ybuchu przewrotu m a jo ­
wego, oraz sk ładając  hołd w szystkim  
tym , którzy w dniach tych  tragicznie 
polegli.

N astępnie  p. G rygosiński, dokonał 
a k tu  zaprzysiężenia nowych członków 
Legjonu, poczem chór „Pochodnia" 
w ykonał k an tan ę  na  cześć Marszałka 
J .  P iłsudskiego, P ierw szą Brygadę, 
i „Sztandary  polskie na k rem lu"  — 
L achm ana.

W  zakończeniu uroczystości zebra­
ni, postanowili uchw alić  rezolucję, 
w yraża jącą  najgłębszy hołd P. P rezy­
den tow i Rzplitej prof. Ignacem u Moś­
cick iem u i P ierw szem u Marszałkowi 
Polski Józefowi P iłsudsk iem u, oraz 
potępiającą metody w alk  party jnych, 
osłabiających siłę Państw a:  obniżają­
cych  jego  pow agę zagranicą.

H ym n narodowy, zagrany  przez or­
kiestrę 27 p. p. zakończył uroczystość.

Co robią Polacy w stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, o- 
powie nam  o tem  prezes Zarz. Gł. Ligi 
Morskiej i Kolonj. gen. Orlicz-Dreszer 
w odczycie, k tóry  wygłosi w sali 
„G rand-K ina” w niedzielę, 15 n. m. 
o  godz. 14.

Myliłby się ten , k toby  wedle os ta t ­
n iego sp isu  ludności oceniał nasze 
Państw o  na 32 milj. ludności. J e s t  
n as  na świecie ok. 40 milj., t. j. tyle 
co Francuzów , lecz. ok.8 milj.Polaków 
to emigracja.

I trzeba pom yśleć o tem , aby em i­
gracja polska ściślej zespoliła się z 
macierzą niż to ma m iejsce dotychczas. 
Ze zaś w ięzy ekonom iczne — nie lek ­
ceważąc uczuciowych — są zawsze 
najsilniejszą więzią pomiędzy ludźm i, 
że Gdynię budowaliśm y po to, aby 
służyła  handlowi zam orskiemu swo  
jego zaplecza, niech zainteresowania  
polskie i poczynania realne, idą w 
kierunku handlu metropolji z em igra­
cją w jedną i drugą stronę. Niech 
em igrant amerykański, używa tylko poi 
skicń towarów, niech polski produ 
cent wyrabia z surowców, wyproduko­
wanych przez polskiego em igranta w 
A m eryce.

Odczyt gen. Dreszera, je s t  imprezą

o = “  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od środy 11 maja i dni następnych. Potężny dramat egzotyczny osnuty na 

znanej powieści „ C d rk a  S m o k a "  p. t..

„Klątwa rodu Mandarynów" głównych:
A n n a  M ay W o n g  — S e s s u e  H a y a k a w a  i W a rn e r  O lan d .

Nad program: Tyg. Param ountu  B o m b a rd o w a n ie  la a n g h a ju  (oryg. zdjęcia)

na poparcie usiłowań p t ls io ch  w k ie ­
ru n k u  organizowania naszych em i­
gran tów  i w iązania ich z Polską ek o ­
nomicznie.

Kto się in teresu je  ty m i spraw am i, 
a in te resow ać się powinien każdy, 
kom u w łasna  przyszłość, w łasnym  
przem ysłem  w ypracow ana, leży na 
sercu, n iech  pośpieszy na pouczający 
odczyt gen. Dreszera.

Wieczór poezji. W  sali państw- 
gimn. im. H. S ienkiew icza odbędzie 
się w p ią tek  o godz. 19.30 zorganizo­
wany przez Sam opom oc i Kółko L i­
terackie  uczniów z państw , g im n. im. 
R. T rau g u tta ,  po raz pierwszy „W ie­
czór poezji w spółczesnej”. Program  
należycie i gorliwie przygotow any 
pod reżyserją p. prof. Józefa Mikołaj- 
t isa i J . Sołdrowskiego, uw zględnia  
najpiękniejsze u tw ory  współczesnych 
poetów polskich jak: Leopold Staff, 
Iłłokowiczówna, W irzyński, Tuwim , 
Zagadłowicz. Zwłaszcza ballada Zaga- 
dłowicza p. t. „Szósta pow sinoga” 

^dram atyzow ana modernistyczniebędzie 
n iebyw ałą  a trakc ją  wieczoru, którego 
program  dopełniają deklam acje  ab itur  
jen tó w  i uczniów jako  recitatiyo.

Należy poprzeć organizatorów i 
m łodych propagatorów  współczesnej 
poezji polskiej, k tórzy zaszczepiają 
piękno poezji ojczystej w grodzie 
częstochow skim .

Czarna kawa-bridż. Miejscowy 
obwód L egjonu Młodych pod p ro tek to ­
ra tem  honorow ym  prezvdjum  Koła 
senjorów p. p : ger>. M. Ełąbkowskie-
go, s ta ros ty  inż. K. Kiihna i dyr. D. 
Zbierskiego, urządza w sobotę, 14 b. 
m. o goaz. 20 w sali Rady Miejskiej 
.C zarną  kaw ę-bridź", urozmaiconą 

licznemi a trakcjam i.
Orkiestra doborowa. Bufet obficie 

zaopatrzony na miejscu. Strój dow ol­
ny.

Przedstawienie na rzecz bu­
dowy szkoły w Stradomiu. Ko­
m ite t  budow y 7 kl. szkoły pow szech­
nej nr. 21 im. St. Konarskiego w Stra  
domiu, urządza w sobotę 14 b. m. w 
sali koszar na Zaciszu p rzedstaw ienie 
p. t. „Majster i Czeladnik", kom edja 
w 2-ch aktach. Nad p rogram  monolo­
gi i deklamacje.

K om ite t  budowy szkoły ma nadzie­
ję, że m ieszkańcy  S tradom ia i tym  
razem  przybędą licznie na p rzedsta ­
wienie, gdyż ca łkow ity  dochód prze­
znaczony zostaDie na budowę szkoły, 
Kasa o tw ar ta  od godz. 5.30 po. poł. 
Początek przedstaw ienia  o godz. 19-ej.

Otwarcie sezonu Klubu Ogól 
no Sportowego „Victoria". Do­
rocznym zw yczajem  Klub Ogólno Spor 
towy „Victoria" w Częstochowie, u- 
rządza w niedzielę 15 b. m. uroczyste 
o tw arcie  sezonu z nas tępu jącym  pro­
gram em :

O godz. 9 rano zbiórka członków 
Klubu i zaproszonych gości w lokalu 
w łasnym  (Panny Marji 14): o godz. 
9.30 w ym arsz do kościoła na n abożeń­
stwo; o godz. 10 uroczyste  nabożeń­
s tw o  w kościele św. Jak u b a ;  po n a ­
bożeństw ie  powrót do loKalu i rozwią- 
zanie uroczystości. Na uroczystość 
o twarcia  i nabożeństw o przybędą k o ­
larze z odśw iętnie  przybranem i ro w e­
ram i, poczem po nabożeństwie udadzą 
się na pierwszą wycieczkę tu ry s ty cz ­
ną do Olsztyna.

Pożądane jes t,  aby członkowie Klu­
bu udali się również na w spólną w y ­
cieczkę do Olsztyna au tobusam i.

Na powyższą uroczystość Zarząd 
KOS. „Victoria,, najuprzejmiej zapra­
sza w szystk ich  członków i sy m p a ty ­
ków.

Przegląd koni. W dniu 14 m a­
ja  r. b. o godz. 7 rano na placu R yn­
ku W ieluńskiego odbędzie się prze­
gląd koni urodzonych w roku 1928 i 
s tarszych, które dotychczas nie posia­
dają  dowodów tożsamości — i prze­
gląd koni 14 to letn ich  t. j. urodzo­
nych  w roku  1918 oraz s tarszych po­
siadających w dow odach tożsamości 
w p isaną  kategorję  W. 1, W. 2, A, L,

A, C., lub T . — dla poczynienia zmian 
klasyfikacji.

Posiadacze koni 14-to le tn ich  i s t a r ­
szych w inni zgłosić się do przeglądu 
wraz z dowodami tożsamości koni.

70 owiec padło z głodu.
Onegdaj opiekun okręgowy T-wa 

Opieki nad zw ierzętam i p. Błasik, bę­
dąc na lustracji  w m a ją tk u  Borowno, 
stwierdził,  iż w swoim czasie, zajęte 
tam  za długi przez kom ornika sądo­
wego owce, w ilości 70 szt. zdechły 
z głodu z powodu n iekarm ien ia  ich. 
W  podobnych  w arunkach  na  fo lwar­
ku  Zdrowo, należącym  do tegoż m a­
ją tk u ,  zdechły 2 konie. Tam tejszy po ­
s te ru n ek  policji dowiedziawszy się o 
g łodzeniu zw ierząt, in te rw enjow ał u 
władz, lecz bezskutecznie, tak , że n ie ­
szczęśliwe te zw ierzęta m usiały  zdy­
chać.

Z przykrością trzeba zaznaczyć, że 
w m ają tk u  Borowno nie znalazł się 
ktoś, ktoby zawiadomił o tem  tu te j ­
sze T-wo Op. nad zw ierzętam i, które 
byłoby się zaopiekowało tem i nieme- 
m i, n iem ogącem i się skarżyć na sw o ­
ją  niedolę, zw ierzętam i, ra tu jąc  je  od 
głodowej śmierci.

Zarząd T-wa zwrócił się do p. pro­
kura to ra  sądu  okręgowego, prosząc o 
wdrożenie w tej spraw ie ś ledztw a i 
pociągnięcie  w innych  do surowej od­
powiedzialności.

Zawody koszykówki i siat­
kówki o mistrzostwo O Z K G S.
W sobotę, o godz. 16-t.ei, na boisku 
gier sportow ych Z.T.G.S’u (Aleja W ol­
ności 15) odbędą się zawody w ko ­
szyków kę i s ia tk ó w k ę  pań o mistrzow- 
s tw o O.Z.K G.S. m iędzy d rużynam i 
„B rygady” i Z .T .G S ’u.

W niedzięlę, o godz. 17 tej odbędą 
się zawody w s ia tków kę i koszyków- 
drużyn  m ęsk ich  Z.T.G.T’u i „Bry- 
g a d y ”.

Nieszczęśliwy wypadek.
Wczoraj, w  godzinach popołudnio­

w ych Leom iła Marczyńska, żebraczka, 
przechodząc około kościoła św . Ja -  
kóba, po tknęła się tak  nieszczęśliwie, 
że przew róciła  się, doznając złam ania  
nogi. M arczyńską odwiezio do szpi­
tala.

Nożownicy pod kluczem.
Wczoraj o godz. 23 do m ieszkania 

p. L udw ika  Pałki, zam. w barakach 
m iejskich , w targnęli  znani nożowcy: 
Kazimierz Leszczyński (Narutowicza 
60), Mieczysław Mikołajczyk (Przecho­
dnia 4) i Tadeusz  Rak  (Mała 14), k tó ­
rzy z n ieus ta lonych  dotąd powodów, 
zadali m u  szereg ran  nożem, oraz 
zm asakrow ali również znajdującego 
tdę w ty m  lokalu R om ana Lubczyka, 
(zam. tamże). Nożowników uję ła  po­
licja, osadzając ich w więzieniu.

Oblała męża kwaiem sol
nym. Na tle osobistych nieporozu­
m ień dochodziło od dłuższego czasu 
do kłótn i pomiędzy m ałżonkam i Ma- 
jew sk iem i (Narutowicza). K r o n i k i  
milczą, co było pow odem  w ybuchu  
kłótni w dniu  dzisiejszym, fak tem  
jednak  jes t ,  że k rew ka  p. Marjanna 
oblała m ęża sw ego Józefa kw asem  
solnym. P. Majewski doznał poparze­
nia całej twarzy, sk u tk iem  czego o d ­
wieziono go do szpitala.

Trafiła kosa na kamie*.
P an  X. człowiek młody, n iedo­

św iadczony jeszcze życiowo, nie um ia ł 
t rzy m ać  na wodzy swego języka, in ­
teresu jąc  się z n iew iadom ej przyczyny 
p ew n y m  panem  i jego żoną, których, 
jak  tw ierdzą w tajem niczeni,  we w ła ­
ściw y m u  sposób obmawił. P raw d o ­
podobnie przypuszczał, że ujdzie to 
m u  bezkarnie, bo inaczej n iepodobna 
wyobrazić sobie takiego postępowania. 
Inaczej jednak  m yślał poszkodowany, 
k tóry, znosząc cierpliw ie plotki, po­
s tanow ił wreszcie dać należytą o dpra­
w ę plotkarzowi. W  czw artek , prze­
chodząc Aleją Il-gą, spo tka ł pana X., 
k tó rem u  po króciótkiej w ym ian ie  zdań 
zadał aż dziewięć pięści — gdzie się 
dało. N iebohatersk i pan X., widząc, 
że n ieprzelewki, u m k n ą ł  szybko z placu 
boju, unosząc z sobą kilka potężnych

Niech najwyższym
waszym punktem honoru

b ę d z ie  z dobyc ie  P.O.S!

guzów, k tóre — jak  znów tw ie rdzą  
tacy, co zna ją pokonanego — m a ą 
m u  przypom inać stare  przysłów e: 
„Jes t  to  cno ta  Dad cno tam i — t rz y ­
m ać  język  za zę b am i”. Inni znów m ó ­
wią, że język  m ożna  tylko w tenczas 
trzym ać za zębami, jeżeli zęby pozo­
s ta ły  jeszcze w ustach, a lbowiem  w ta­
kich karam bolach  ła tw o  s trac ić  „sie 
kacze”. W każdym  razie tak , czy ina 
czej — wczorajszy boks będzie miał 
dla pana X. znaczenie, odstraszające  
go na przyszłość od za jm ow ania  się 
bliźnimi.

Stan zasiewów ozimin. Głów­
ny Urząd S ta tystyczny , pub liku je  da­
ne, dotyczące s tan u  zasiewów w szyst­
k ich  ziemiopłodów u nas. D ane t e — 
zebrane z początk ieip  m aja  — s tw ie r­
dzają, że s tan  zasiewów w s to sunku  
do oszacowania z p ierw szych dni 
kw ie tn ia  popraw ił się. P opraw a do ty ­
czy zwłaszcza pszenicy i żyta.

S tosunkow o najlepiej p rzedstaw ia  
się s tan  zasiew ów  we W schodnie j Ma- 
łopolsce i na W ołyniu, najgorzej na 
Polesiu, w K rakow skiem  i Kielec- 
k iem . i

W ciągu kw ie tn ia  ilość ciepła była 
naogół dosta teczna dla wegetacji  ro­
ślinnej, która też jes t  opóźniona. N a­
tom ias t  dos ta teczna  ilość wilgoci w p ły ­
nęła  dodatnio  na s tan  o z im i i .

Zniszczenie zasiewów o z i m y c h  
w sk u tek  złych w arunków  a tm o sfe ­
rycznych  w ciągu  zim y były n ieznacz­
ne; naogół dw a razy m niejsze niż po­
przedniego roku.

Ogłoszenie
N. E. 502—32.

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rew iru  II, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zamieszkały w Częstochowie, 
p rzy  ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogła­
sza, że w  dniu 18 maja 1932 r., od godz. 
10-ej zrana, w Częstochowie, przy  ulicy 
Aleja Wolności Nś 3-5 odbędzie się sp rze­
daż p rzez  licytację ruchomośi, należących 
do HENRYKA FICENESA, mianowicie: 
u rządzenia  sklepu, które może być sp rze­
d ane  poniżej szacunku jako w  drugim 
term in ie , ocenionego na zł. 1.500.

Dnia 21 kwietnia 1932 roku.
Komornik Sądowy J. Solarczyk

Obwieszczenie Nr. 1003-31
Komornik Sądu  Grodzkiego IV rew iru  

w Częstochowie, S te fa n  S tc d ć ik ie w ic z ,
zam ieszkały  w Częstochowie, przy ulicy 
Najświętszej Panny Marji Nr. 55, w myśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszetn 
obwieszcza, iż w dniu 13 października 
1932 roku, o godzinie 10 z rana  w sali p o ­
s iedzeń Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go W ydział Zamiejscowy w Częstochowie, 
na pokrycie należności Sury Muntz i in­
nych, odbędzie się sp rzedaż  przez  licy­
tację publiczną nieruchomości p rzem y sło ­
wej, położonej w P rzyrow ie  tejże gminy 
pow. Częstochowskiego, zawierającej 
p rzestrzen i przeszło  2 morgi, na której 
w zniesione są następujące budyniu:

1) młyn wodny, turbinowy, budowany 
z drzewa, kryty dachówką z urządzeniem,

2) dom mieszkalny, budowany z d rz e ­
wa, kry ty  dachówką o 4-ch ubikacjach 
mieszkalnych, oraz inne wymienione w 
protokule opisu z dnia 4 s ierpnia  1931 r.

N ieruchom ość powyższa:
a) znajduje się w w spólnem  posiadaniu 

osób obcych sobie w zastaw nem  zaś p o ­
siadaniu, nie znajduje się,

b) urządzoną ma księgę hipoteczną (R. 
N. 9) w W ydzia le  H ipotecznym  w  Czę­
stochowie,

c) na leży  na praw ie  własności niepo­
dzielnie: w 5283/10752 częściach do Geno­
wefy Iwańskiej, 5283/10752 częściach do 
Leokadji Kulawiakowej i w 186/lo752 częś­
ciach do Edw arda-Franciszka Fligiela,

d) obciążona je s t  długami h ipoteczny­
mi i kaucjami w kwocie 31.802 zł., 1.100 
dolarów i 4. 850 rb. z °/o% i kosztami oraz 
innemi ograniczeniami i ostrzeżeniam i w 
działach III i IV wykazu hipotecznego po- 
mienionemi,

e) znajduje się w dzierżawie u Feliksa 
Dobrowolskiego do dnia 1 listopada 1937 r.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 50.000 złotych.

Biorący udział w  licytacji,winni złożyć 
kaucję w kwocie 10% od sumy szacunko­
wej.

Akta w sprawie niniejszej sprzedaży, 
znajdują się w kancelarji  W ydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go W ydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik Sądowy: St. S to d ó łk ie w ic s

Do  w y n a ję c ia  letnisko w Poraju. W il­
la re jen ta  Ja s ińskiego_________ 292—2

Za k ła d  k ra w ie c k i, Bolesława Parkitne- 
go ul. Trzeciego Maja 12, p rzyjm uje 

w szelk ie  zamówienia, wchodzące w za­
kres krawiecczyzny z w łasnych i powie­
rzonych m aterjałów. W ykonanie p ierw szo­
rzędne według najnowszych żurnali. Ce­
ny konkurencyjne.
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Z K R A J U .
Za odstępne S miesięcy więzienia
Ostry wyrok na kamieniczników 

poznańskich .
Sąd okręgowy w Poznaniu wydał 

surowy wyrok na parę małżeńską He­
lenę i Antoniego Weyrentherów, któ-

Ogłoszenie Nr. 21/32 r.
Do Rejestru handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego  
w Piotrkowie, Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie wpisano:

Z ! 3' ^  re je s t r z e  firmy: „F ab ryka  W y -  leconych, w artośc iow ych  i p ien iężnych , 
robów  C e lu lo id o w y c h  -  Szymon F ry d -  przesyłek ,  ła d u n k ó w  kolejowych, tow a-

^  v --------------  . ---- v?a n QW YZ?S^0C -0’ . P rz e m y s ło w a  rów, zaliczeń i p rzekazów  p ien iężnych  i
rzy pobierali w ysok ie  odstępne od sze- ~ ^  dniu  12 kw ie tn ia  1932 roku , pod  innych , do ży row an ia ,  d yskon tow an ia  i 
regu lokatorów za wynajęte  im  W sw o- ^ P ls®no: W obec  ̂z l lkwido- inkasow an ia  w eksli  k lijentow skich,  do od
im  domu m ieszkanie .  Odstępne to u- w *"’“ """"  1
kryte było w formie rocznego czynszu,  
płatnego  z góry.

Każde 7. W eyrentherów skazane  
zostało na 3 m iesiące  w ięz ien ia  i 3.000 
zł. grzyw ny. 0  ile grzyw na ta była  
n ieśc iągalną , w ów czas  za każde 15 zł. 
m usie liby  odsiedzieć  jeden  dzień, co 
łącznie  z nałożonem i już  3 m ies iącam i  
s tanow iłoby  karę po 9 i pół m iesiąca  
więzienia.

Ten su row y w yrok pow inien  być  
przestrogą dla n iesu m ien n ych  k a m it-  
niczników , drących skórę z biednych  
lokatorów.

Napad bandycki  w Zagłębiu .
Od pew nego  czasu mnożą się  n a ­

pady bandyckie w Zagłębiu Dąbrow- 
sk iem . Przed kilku dniam i dokonano  
napadów  na 2 ch kupców  w Będzinie, 
ostatnio w bi&ły dzień napada w D ą­
browie.

Około godz. 15 dwaj zam askow ani  
bandyci w targnęli do m ieszkania kup­
ca Franciszka K osm alskiego, zam iesz­
ka łego  przy ul. Okrzei 2. Bandyci  
steroryzowaii znaidującą się w m iesz ­
kaniu 12 letnią córeczkę K osm alsk ie­
go, przykładając jej lufy rew olw erów  
do skroni, poczem zażądali, aby w sk a ­
zała im m iejsce  przechow yw ania  przez 
rod ziców  pieniędzy.

D ziew czyn k a  ze strachu zemdlała,  
a w ów czas  bandyci, chcąc zabezpie­
czyć  się  w idocznie  przed niespodzian­
kami, związali jej ręce i nogi sznurem,  
usta zaś zakueblowali ręcznikiem . Na­
stępn ie  przystąpili do poszukiw ań pie- lowego."

w a n ia  p rzeds ięb io rs tw a  w y k re ś la  się f i r ­
m ę z r e je s t r u  handlow ego.

693. W  r e je s t r z e  f irm y: „ W in te r  i
S o n n e n b e rg  w G dańsku, Oddział w  Czę­
stochowie, t a r t a k  i ta b ry k a  beczek  w  Czę­
stochowie, ul. K ró tka  Nr. 35 w  dn iu  29 
k w ie tn ia  1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim 
wpisano: W obec z l ikw idow ania  przedsię­
b io rs tw a  w y k re ś la  się  f irm ę z r e je s t r u  
handlowego.

489. W  re je s t rz e  firmy: „ P o lm e ta l"
— Noe E d e l is t  i S -ka“. P ro d u k c ja  a r ty ­
ku łów  m etalowych  w  C zęstochow ie przy  
ul.  W arszaw sk ie j  Nr. 21. w  dn iu  26 k w ie ­
tn ia  1932 roku ,  pod Nr. kol. 2-gim w p i­
sano: F irm a  obecnie brzm i W y roby  M e ta ­
low e „Polm etal"  Sza ja  J e le ń  i S-ka. 0 -  
becn ie  w spóln ikam i są: 1) Sza ja  Je leń ,  
zam ieszkały  w  Częstochowie Drzy ul.  G a r n ­
carskie j Nr. (2-4,2) Joachim  Haberm an, z a ­
m ieszkały  w  Zawierciu . Joach im  H a b e r ­
man i S za ja  J e le ń  upoważnili  Noego 
E del is ta ,  zam. w  Częstochowie p rzy  ul. 
Nowy R ynek Nr. 14, do w ykonyw an ia  
w szelk ich  czynności w zakres ie  p ro w a­
dzen ia  dzia łu  hand low ego  p rzedsięb io r­
s tw a  ja k o  to: do zb ieran ia  zam ów ień  na 
w y tw o ry  spółki, inkasow ania  należności  1 
kw itow an ia  z odbioru, podp isyw an ia  wraz 
z S za ją  J e len iem  zobowiązań spółki. Jo a ­
chim H aberm an  in te rcyzy  n ie  zaw iera ł .  
Noe E d e l is t  w y s tą p i ł  ze spółki, cedując  
p r a w a  sw e  do udz ia łu  p rze d s ięb io rs tw a  
Joach im ow i H aberm anow i,  na  mocy um o­
wy z dn ia  1 lu tego  1932 roku.

150. W re je s t r z e  firmy: „ J a n  K otaba  
— C uk ie rn ia  Ziem iańska" — w yrób  c u ­
kierniczy i c u k ie rn ia  w  Częstochowie przy  
ul. P an n y  Marji Nr. 28, w  dniu  26 k w ie ­
tn ia  1932 roku , pod Nr. kol. 2-im w p i s a ­
no: W obec  z l ikw idow ania  p rze d s ięb io r ­
s tw a  w y k re ś la  się  firmę z r e je s t r u  hand-

niędzy. Przetrząsnęli całe m ieszkan ie ,  
lecz nic nie znaleźli, wobec czego  
m ieszkan ie  opuścili ,  zapowiadając  
dziew czynce, aby żadnego alarmu nie  
czyniła .

Po przybyciu rodziców, którzy ją 
z w ięzów  oswobodzili, dziew czynka  0 - 
powiedziała  o napadzie. Zawiadom io  
no policjo i tu rozpoczęła energiczne  
poszukiw ania  Ze sposobu dokonania  
napadu w ynika , że w szystk ie  p opeł­
nione ostatnio, dokonane zostały  przez  
tych  sam ych  bandytów.

Krwawa zem s ta  na świadku 
sądowym.

Na torze kolejow ym , w  od leg łośc i  
7 kim. od stacji Kowel, zamordowano  
obchodow ego, Jana Owczarka. D ocho­
dzenie  policyjne ustaliło , źe zbrodni 
dokonali bracia Leon i W ład ysław  R y­
biccy, b. robotnicy kolejowi, m szcząc  
się  w ten sposób na zam ordow anym  
za z łożenie  b. obciążających zeznań w  
sądzie, na rozprawie, na której obaj 
w y m ien ien i mordercy oskarżeni byli o 
zabicie posterunkow ego  policji, M łot­
ka.

W ład ysław  Rybicki zb ieg ł z w ię ­
zienia i w spólnie  z bratem dokonał  
zem sty . Zarządzona natychm iast  obła­
wa policyjna doprowadziła do ujęcia  
Leona Rybickiego. W ład ysław ow i zno­
w u udało s ię  zbiec w n ieznanym  k ie ­
runku.

Pięć o s ó b  porażonych  przez 
piorun.

Nad Stryjem i pow. stryjskim prze­
ciągnęła pierwsza wielka burza wio­
senna. W czasie tej burzy, w Bratko- 
wicach, w pow. stryjskim, piorun u- 
derzył w miejscową czytelnię ukraiń­
ską. Przebijając dach i powałę, rozbił 
ścianę i poraził pięciu chłoDÓw: Iwana 
Kuprańca, braci Dmytra i Iivana Mel- 
nyków, Wasyla Szczupaka i Stacha 
Zwarycza.

Na miejsce przybyli lekarze, któ­
rym, po dłuższych usiłowaniach, udało 
się porażonych przywrócić do życia. 
Ciekawe jest niezmiernie, że tenże 
piorun nie tknął kilku innych chłop­
ców, przebywających w tym czasie w 
tej samej izbie. Na miejsce wypadku 
przybywają liczni ciekawi.

P. W  re je s t rz e  f irm y: „P rzeds ię ­
b io rs tw o  B udow lane P. B ue h en h a jm "  w  
C zęstochow ie w  dniu  26 kw ie tn ia  1932 
roku , pod Nr. kol. 4-tym wpisano: W y ro ­
kiem S ąd u  Okręgowego w  P io trkow ie ,  
W y d z ia łu  Zam iejscow ego w  Częstochowie 
z dn ia  11 lu tego  1932 roku  postępow anie  
upadłościowe w  sp raw ie  P a w ła  Buchen-  
h a jm a  zostało umorzone. W obec z l ik w i­
dow ania  p rzeds ięb io rs tw a  w y k re ś la  s ię  
f irm ę z re je s t ru  hand low ego .

834. P. W  re je s t rz e  firmy: „Kongre-  
cki i Kohn" W yrób  m ebli że laznych i w óz­
ków dziec innych  z s iedz ibą  w  C zęs tocho ­
w ie  przy ulicy P iłsudsk iego  Nr. 13, w 
dniu  15 k w ie tn ia  1932 roku , pod Nr. kol. 
2-gim wpisano: S iedziba p rze d s ięb io rs tw a  
mieści się obecnie w  Częstochowie p rzy  
ulicy  D ąbrow skiego  Nr. 44-36. Obecnie 
w spóln ikam i f irm y  są: Abram K ongrecki,  
zam ieszka ły  p rzy  u licy  K ilińskiego N r.  16 
i Jakób  Kohn, zam ieszkały  p rzy  ulicy A- 
l e ja  Kościuszki Nr. 18-20, obaj w  Często ­
chowie. A ktem  sporządzonym  przed  T o ­
m aszem  Jas ieńsk im , n o ta r ju sz e m  w  C z ę ­
stochow ie  z dnia 21 p aź d z ie rn ik a  1927 r o ­
ku, za N r.  rep. 4104, Aron K ongreck i w y ­
s tąp i ł  ze sp ó łs i ,  sp rzed a jąc  ca łkow ity  swój 
u d z ia ł  w p rzeds ięb io rs tw ie  — Jakóbow i 
Kohnowi.

2860. W  r e je s t r z e  firmy: „K azim iera  
Kozłowska — ja d ło d a jn ia  w  Częstochowie 
u lica  K rakow ska  Nr. 12, w  dniu  12 k w ie ­
tn ia  1932 roku , pod Nr. kol. 2 g im  w pi­
sano: W obec z l ikw idow ania  p rzeds ięb io r ­
s tw a  w y k re ś la  się  f irm ę z r e je s t r u  h a n ­
dlowego.

4725. W  re je s t rz e  firmy: Tomasz Na- 
g łow ski.  Spadkobiercy  i S-ka — D ru k a r ­
nia, in t ro l ig a to rn ia  i hande l a r tyku łów  
dew ocy jnyeh  w  Częstochowie przy ulicy  
W ieluńsk ie j  Nr. 7, w dniu  2 kw ie tn ia  
1932 roku, pod Nr. kol. 5-tym wpisano: 
O tw arto  oddział w  Częstochowie, ul. P a n ­
ny  M arji  Nr. 50 z dniem 22 m a rc a  1932 
roku . S padkobie rcam i Tom asza N a g łó w - 
sk iego  są: w dow a Jó z e fa  z Szulców N a- 
g łow ska , M arja  z N ag łow sk ich  P aro low a, 
żona W ład y s ław a  P aro la ,  W ła d y s ła w ,  
H enryk ,  J a n  i Leon N agłow scy , zam . w  
Częstochowie, oprócz Parolowej. zam. w 
Tomaszowie Mazowieckim. P e łnom ocn ic ­
tw o H enryka  N agłow skiego  obejm uje  p r a ­
w a  do za rząd zan ia  przedsięb io rs tw em , do 
za s tę p o w an ia  f irm y p rzed  w szys tk iem i 
w ładzam i i osobami, do odb ie ran ia  n a le ż ­
ności z wszelkich źródeł i ty tu łów , p r z y ­
pad a ją cy c h  i p rzypadać  m ogących na 
rzecz wspom nianej f irm y  i do k w i to w a ­
n ia  z odbioru, do podpisyw an ia  zwykłej 
korespondencji ,  do odb ie ran ia  lis tów  p o ­

b ie ra n ia  i kw itow an ia  w alu ty ,  do p ro w a­
dzen ia  w szys tk ich  sp ra w  firm y w sądach  
i u rzędach , z p raw em  z a ła tw ian ia  czyn­
ności u s ta w a m i p rzew idzianych , do poda­
w an ia  próśb, sk a rg ,  zażaleń ,  ape lacji  itp. 
do zaw ieran ia  uk ładów  pojednaw czych  i 
u m a rz a n ia  procesów  — słowem do z a ł a ­
tw ia n ia  w sze lk ich  formalności,  j a k ie  w 
toku  sp ra w  n iezbędnem i się  okażą, t u ­
dzież do sam odzie lnego  podp isyw an ia  cze­
ków w im ien iu  firmy.

w D ziale , ,8 “ p ierw sze  w pisy.
w  dniu 19 kwie tn ia  19 3 2  roku.

99. „Częstochowska H u rto w n ia  F u te r  
— spółka z og ran iczoną  odpow iedzia lnoś­
cią" . P row adzen ie  h u r to w eg o  h an d lu  f u ­
tram i.  S iedz iba  mieści s ię  w  Częstocho­
wie p rzy  u licy  P iłsudsk iego  Nr. 11. Is t­
n ie je  od 18 m a rc a  1932 roku. Oddziałów 
n iem a. K ap ita ł  zak ładowy spółki w ynosi 
39.000 zł. i podzielony j e s t  n a  78 u d z ia ­
łów po 500 złotych każdy, całkowicie 
wpłacony. Z arząd  spółki s tanow ią :  M oj­
żesz Kopel vel M aurycy K ornberg ,  Ma- 
chel A jdelman, o raz  U sze r  K rauskopf syn  
S zlam y Krauskopfa. Zobowiązania spółki, 
ak ty ,  um owy, w eksle , sk ry p ty  dłużne, 
czeki, przekazy, żyro, cesje , pełnomocnic­
tw a  i t.  p. w y m a g a ją  d la  swej w ażności 
ko llek tyw nego  podpisu  dwóch za rządców  
pod p ieczą tką  f irm y. Każdy z za rządców  
pojedyńczo mocen j e s t  w im ien iu  spółki 
podpisyw ać pod p ie cz ą tk ą  f irm y  k o respon ­
denc ję  b ieżącą ,  n ieza w ie ra ją cą  zobow ią­
zań, odbierać  lis ty  polecone, w ar to śc iow e  
i p ieniężne,  p rzekazy  i za liczen ia  p ie n ięż ­
ne, przesy łk i,  tow ary ,  ładunk i  kole jowe, 
dow ody przewozow e, dokum en ty  u r z ę d o ­
w e  i inne, za ła tw iać  form alnośc i kolejo­
w e  i celne, tudz ież  p row adzić  s p r a w y  
spółki w  są d ac h  i u rzędach . P roku ry  n ie  
us tanow iono. Spółka z ogran iczoną  odpo ­
w iedzia lnością ,  za w iąz an a  na  mocy ak tu ,  
sporządzonego  p rzed  T adeuszem  Kossem , 
n o ta r ju sze m  w Częstochow ie, w  dn iu  18 
m a rc a  1932 roku ,  za  Nr. rep .  770 i za ­
w a r ta  zos ta ła  do dn ia  15 lu tego  1933 r. 
Jeże li  żaden  ze spólników przynajm nie j 
n a  dw a m iesiące  p rzed  up ływ em  pow yż­
szego  te rm in u  nie zaw iadom i n o ta r ja ln ie  
pozosta łych  spólników o sw ym  zam iarze  
ro zw ią zan ia  spółki, to spółka u w ażana  b ę ­
dzie za p rze d łu żo n ą  milcząco na  n a s tęp n y  
rok j e d e n  i tak  dalej z roku  n a  rok.

100. „Sprzedaż  K osm etyków  i Galan- 
t e r j i  „N eokosm etyk" — spółka z o g r a n i ­
czoną odpow iedzia lnością" .  P row adzen ie  
h and lu  m a te r ja łam i  kosm etyeznem i i ga-  
la n te ry jn e m i w  Częstochowie p rzy  ul. 
N a jśw ię tsze j  P an n y  Marji Nr. 4. Is tn ie je  
od 17 m a rc a  1932 roku. Oddziałów niem a. 
K ap ita ł  zak ładow y spółki w ynosi  3.600 
z ło tych  i podzielony j e s t  na  36 udzia łów  
po 100 z ło tych każdy udzia ł,  całkowicie 
wpłacony. Z arząd  spółki s tanow ią: M au­
rycy  E ps te in  i Noech K irszenbaum . W sze l­
k ie zobowiązania i um ow y w  im ieniu  
spółki zaw ierane  w inny  być  zaopatrzone 
w  podpisy  obu spólników pod p ieczą tką  
firmy. K orespondencję ,  przesyłki poczto­
w e i kole jowe, go tó w k ę  przychodzącą  za  
pośredn ic tw em  u rzę d ó w  pooztowych, ko ­
le jow ych  oraz zak ładów  bankow ych po ­
dejm ow ać może każdy ze spólników, o d ­
dzielnie. P ro k u ry  n ie  us tanow iono . Spół­
k a  z ogran iczoną  odpow iedzia lnością  z a ­
w iązana  zos ta ła  n a  mocy ak tu ,  sp o rządzo ­
nego  p rzed  T om aszem  Ja s ień sk im ,  n o t a r ­
ju s z e m  w  Częstochowie w dniu  5 m arca  
1932 roku, za Nr. rep .  420. Spółka z a w a r ­
t a  zos ta ła  na  czas n ieokreślony .

w D zia le  „ 8 “ n a stę p n e  w pisy .
70. W  re je s t r z e  firmy: „Odlewnia s t a ­

li i wyrobów  lano-kutych „W ulkan" spół­
ka z og ran iczoną  odpow iedzia lnością  w 
Częstochowie, u lica T a r ta k o w a  Nr. 11-15 
w  dniu  26 kw ie tn ia  1932 roku, pod N r .  
kol. 2-gim wpisano: Zarząd  spółki obecnie 
s tanow ią :  H erm an  Szaja, Gerszon P r e g e r  
i J e re m ja sz  Landau . P re ze sem  Z arządu  
j e s t  H erm an  Szaja .  Każdy spólnik poje- 
dyriczo mocen j e s t  w  im ien iu  spółki pod­
p isyw ać zw ykłą  korespondencję ,  odbierać 
l is ty  polecone, w ar tośc iow e i pieniężne, 
p rzek azy  i za liczen ia  p ien iężne,  przesy łk i,  
to w ary ,  ładunk i  kole jow e, dowody p r z e ­
wozowe, dokum en ty  urzędow e i inne, t u ­
dzież prow adzić  sp raw y  spółki w sądach 
i u rzędach .  — Moszek L an d au  w ys tąp i ł  
ze spółki sp rze d a ją c  ca łkow itą  sw oją 
w spó łw łasność  H erm anow i Szaji.

33. W  r e je s t r z e  f irm y: „Zjednoczone 
T o w arzy s tw o  H andlow e W yrobów  J u to -  
wo-Lnianych spółka z ogran iczoną  odpo­
w iedzia lnością  w  Częstochowie, ul.  P i ł ­
sudsk iego  N r. 15 — Oddział w  Łodzi, ul. 
P io trk o w sk a  Nr. 61, w  dniu  2 kw ie tn ia  
1932 roku, pod Nr. kol. 5-ym wpisano: 
G łówna s iedz iba  spółki p rzen ies iona  zo­
s ta ła  z dniem  1 kw ie tn ia  1932 ro k u  z 
Częstochowy do Łodzi.

98. W  re je s t rze  firmy: „Zjednoczone 
F abryki W yrobów  M etalowych M. Rozen- 
s te in  i L. B rom berg ,  Spółka Akcyjna w  
Częstochowie, w  dniu  30 kw ie tn ia  1932 
roku, pod Nr. kol. 2-gim wpisano: Do od­
b ie ran ia  p rzesy łek  pocztowych, kole jowych 
z u rzędów  celnych i t. p. oraz odbieran ia  
p ien iędzy  z ty c h  in s ty tu cy j  dosta teczny  
j e s t  podpis  je d n e g o  członka Zarządu . Ko­
respondenc ję  podp isu ją  dwaj jaeyko lw iek  
cz łonkowie Z arządu .  Zobowiązania , w e ­
ksle, czeki, żyra, um ow y, ak ty ,  k o n tra k ­
ty, pełnom ocnictw a i żądan ia  w yp ła ty  z 
ins ty tucy j  k red y to w y ch  w in n y  być pod­
p isyw ane  ko llek tyw nie  p rzez  dw óch Z a ­
rządców , tj.  b ądź  M aurycego  vel Moszka 
R ozens te ina  bądź H annę  vel Chanę  Ro- 
zenste in ,  bądź D aw ida  Kona łączn ie  z 
S zm ulem -Lajbem  B rom berg iem  lub Ję tk ą ,  
B rom berg  pod p ie c z ą tk ą  f irm y.

Sc Sekretarz i  N oszalsk f

C i  u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  14 m*ja.

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikacji  lo tn iczej.

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j 
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s t r .

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P o r a n e k  sz k o ln y  z e  L w ow a .
11.25 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty 'g ra m o f o n o w e .
14.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.05 K om unikat gospodarczy .
15 15 Kom. Gł. Zw. S t r a ż y  P o ża rn .
15.25 O d cz y t  ze  Lw ow a.
15.45 Kom. Centr .  B iu ra  H ydr .  d l a ż e g l u u j  

1 rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.10 R adjokronika.
16.30 „O p la n e c ie  W e n u s "
16 5 5  Słuchowisko ze  Lw ow a.

i n s t ru rn e n ty i głos ludzki w  m uzyce  
10 a N abożeńs tw o  m a jo w e  z W ilna.  '
19.00 Rozmaitości.
19.25 B ieżące  w iadom ośc i  ro ln icze .  
io P ro g ra m  na dzień  bież.
19.40 W iadom ości spor tow e.
19 45 P ras .  D zienn ik  Radiow y.
20.00 „Na w id n o k ręg u " .
20.15 Muzyka lekka.
21.55 Felje ton .
22.10 K o n c e r t  chop inow sk i.
22.40 D o d a te k  do P ra s  Dz. R ad jow ego .
22.45 Urz. kom. Państw .  Inst. Met i kom. 

policyjny.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  14 maja.
11.45 C odz ienny  P rz e g lą d  P r a s y  Polsk ie j 

z W arszaw y.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.,  

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W a rsz .
14.45 Kom. Polsk .  Zw. Z rz e s z e ń  Gospod 

W oj Śl.
15.05 Kom. gosp. z W a rsza w y .
15.15 In te rm e z z o  m uzyczne.
15.25 O d cz y t  ze  Lw ow a.
15.50 I n te rm e z z o  m uzyczne .
16.15 S k rz y n k a  pocztowa.
16.30 O dczy t z W a rsz a w y .
16.55 S łu ch o w isk o  ze  L w ow a .
17.20 A u d y c ja  z W arszaw y .
18.00 N abożeństw o  z W ilna .
19.00 R ozm aitości
19 10 F e l je to n  sportow y.
19.25 O dczyt.
19.45 Tr. z W arsz .
22.50 P ro g ra m  n a  dz. nast.
23.00 M uzyka ta n eczna .

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M  A “
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p ap ie ­
rosy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  p o cz tow e ,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Pokoik  z ło tych  13,30 m ies ięczn ie  o raz  
s u te ry n a  zł. 10,64 m ies ięczn ie  bez  

o d s tę p n e g o  do w yna jęc ia .  W iad o m o ść  Al. 
W o ln o śc i  3/5. 291— 1,

Zam ien ię m ieszkan ie  2-a pokoje  z k u c h ­
nią p r z y  ul D ąb ro w sk ieg o  n a  takie 

sam e p rzz  ul. P anny  Marji, Aleji Koś­
ciuszki lub Al. W olnośc i  o ile m oż liw e 
z ła z ie n k ą ,  lub też  w y n a jm ^  Z g łoszen ia  
do A dm in is trac j i  „S łow a C z ęs to ch o w sk ie ­
go" pod  „zam iana" .

«K N Y  OG ŁO SZEŃ: P rze#  
sznmia 10 gr  za  w yraz

r zed  tek stem  40 gr. z* w ie r sz  m m ., n a d esła n e , w  te k ś c ie  i za  tek s tem  30 gr., — ta b e la ry czn e  50 proc. d rożej, z a g ra n icz n e  10( 
. N a jm n iejsze  1 zł. — B ezrob otn i i p oszu k u jący  p racy  k orzysta ją  z 50 proc. u lgi p rzy  zam ieszczan iu  og ło szeń  d robnych . ~ > V sz e lk ie

i «tow. k n ltm -alao-ośw iatow T ca u m ie sz c z a n e  są  b e z p ła tn a

100 proc. D robne og ło -  
kom uaikaty zrze sz e ń
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